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„Czem chata bogata, tem rada".,.
Ubożuchna iest dziś chata polska. Szereg krwawych wojen podrujnował jej wręby i belki; orkanowy podmuch najazdów 

Wrażych zwichrzył jej strzechę...
Pomimo jednak klęsk i żywiołów nad chatą skłębionych, stoi ta budowa górnie a krzepko, na furdamencie - cemento­

wym, |cu radości i dumie wszystkiego naroau polskiego i ku chwale tego, co wielKiem sercem a krzepką dłonią żołnierza i sta-
'"'Sty, chatę zbudować i na podwalinach Osadzić potrafił. . /

Któż to jest ów budowniczy mądry a mocarny, kim jest mąź, który krainę od stu lat z górą zmartwiałą i skutą kajda-
^mi niewoli, duchem swoim natchnął samobytem i wolnością już nikomu obcemu niepodległą?...

Czerń chata bogata tem rada... „
Słyną oDce ziemie ze słodicich i wonnych owoców, z win szumiących i upojnych z nieprzebranych grud złota. Słynie

kraj Polski z serc wdzięcznych i czułych, z serc pałających miłością dla swoich wodzów i bohaterów.
Owóż te serca polskie, stworzyły dla budowniczego skromną, niepozorną, może nawet naiwną nazwę „dziadka".
Wskrzesiciele innych |5aństw i innych narodów na świecie za swoje zasługi zdobywali beria, gronostaje i różne błyszczące 

ŝzczyty. ^
Obywatel Polsk. zaś, w uznaniu zasług swego wodza i przewodnika, z duszy pełnej podzięki, nie umiał czy nie chciał

^kr̂ esać innego daru jak tylko symboi.czny, w stylu patrjarchalnym tytuł „dziadka". I to jest wyrazem naszej ubogiej szczodrości,
Pl ego niemal synowskiej czci i uzńania.

„Dziadek" więc stanął na czele rządu polskiego, rządu odrodzonego ze zgliszcz i popiołów.
Bo chociaż Jozef Piłsudsk,, aresztant kazamat moskiewskich i więzień krzyżackiego Malborga jest NaczelniKiem Państwa 

^ołem armji przez siebie stworzonej, tem nie mniej „Dziadkiem" w mowie i sercu polskich być nie przestanie.
Czem chata bogata tem rada...
W pamiętnym dniul4b.m. Polska na zwołanej uroczystości, doręczyła „Dziadkowi" buławę pie wszego swego Marszałka. 

t Był to akt zgodny z najszczerszą wolą narodu, akt impulsu, który połączył w sobie uczucia wszystk.ch dusz i serc ludu
^Wolonego.
j „Dziadek" nasz i Naczelnik Państwa od dziś dzierży w swojej diom buławę marszałkowską na cnwałę, świetność i wzrost
^ g i kraju, oraz na dobro obywateli.

Cześć Mu!

r  ^
Ta, która dzierżyły dłonie 
żłśłbiemshiego, Czarnieckiego,
Co w chwale wieczystej pionie 
Jak  słońce, — i której strzegą 
Aniołowie, by jej żadna 
Nie Wptamiła rdzą niesława — 
Ta ‘sama — czysta i  władna 
1'olska hetmańska buława —
X> zisiaj ze skarbca dobyta,
‘ 'durnym blaskiem promienieje. 
Blaskiem, w którym Polska czyta 
Nowej wielkości nadzieje...

gdy ją ujmie prawica,
Gł rwała nasze łańcuchy.
Tego hetmanów dziedzica,
Tuoraianego e ich dachy.

B U Ł A W A .
To chociażby zawiść Ucha,
Na wielkość jadom plwająca,
/nów mu dała pić z kielicha 
Ocet z żółcią, i bez końca 
Rzucald ciernie pod nogi,
On się ntb cofnie z pół drogi,
Bo nie z soli, ani z roli,
Lecz powstał z tego, co boli...

I  pójdzie hetman niezłomny 
Drogą, co wiedzie na szczyty,

słońca swego blask ogromny, (
TF chwalę Rzeczypospolitej',
Cierń zdcpcze ■— a sercu każe 
Milczeć, gdy , ie podłość zrani,
Bo je dawnoj przed ołtarze 
Ojczyzny już rzucił w dani,

-> tu- ^

Przystał już na mękę krwawa 
rza naród swój i swą ziemię—■
1 wie, ie razem z buiawą 
Nujcięższe przyjmuje brzemię..

Patrz-że dziś, Polsko, na niego.
Bo to jest rleden je.dyny,
Co się do dnia dzisiejszego 
Ostał z twych orłów rodziny;
Jeden — niechaj nikt nie przeczy. 
To nie są pochwalne rymy,
Lecz mowa wńlemydi rzeczy,
Nu które codzień patrzymy;
Jeden — lecz Polska w nini cała. 
Je j wolność, wielkość i chtuala — 
Do n>e z soli, ani z roli,
Lecz powstał z tego, co boli,

LEON RYG1ER.
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